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W id zia łe m  króla piekieł
Sabat demonów w świętym lesie tybetańskim

Opowiadanie ameoKk^ńskiego uczonego
Harrison Forman, znany uczo 

ny amei-ykański, który podczas 
m isji wojskowej w Chinach, u- 
legł dziwnemu urokowi świata 
azjatyckiego, zorganizował ekspe 
dycję naukową w okolice Tybetu, 
skąd przywiózł zdjęcia filmowe 
nieprawdopodobnych scen. W  
tych dniach Harrison Forman o- 
publikował w „Harpers Magazi- 
ne“ niesamowite opowiadanie o 
nocy spędzonej w gronie kapła­
nów starej sekty religijnej, zgro­
madzonych na nocnym seansie 
podczas „m aterializacji demo­
nów". Zamieszczamy najbardziej 
interesujące spośród wrażeń u- 
czonego.

Jedną z najstarszych re ligij 
centralnej A z ji jest religja  Bon, 
która przetrwała aż do dzisiej­
szego dnia obok szamanizmu i 
buddyzmu i która opiera się na 
skomplikowanej hierachji demo 
nów. Te plemiona, których począ­
tek gubi się w prehistogji, które 
żyły zawsze wśród potężnej natu- 
ry, przygniecione poprostu w iel­
kością otaczających je gór, które 
wiodły zawsze życie koczownicze 
i zależały od kaprysów natury,—  
w ierzyły w tajemnicę W ielkiego 
Nieznanego. W  granicach szer­
szych niż jakikolwiek inny na­
ród, poszukiwały te plemiona wy 
tłumaczenia zjawisk natury w 
istnieniu duchów wyższych, rzą­
dzących światem ludzkim,

N U KH W A

Kasta kapłanów wyznania Bon 
jest obarczona od tysięcy lat obo 
wiązkiem poskramiania złych du­
chów, które pozostawione same 
sobie, pogrążyłyby ziemię w chao 
sie nędzy i cierpień. Według ob­
rządku, bardzo zresztą starego, ka 
piani Bon - Nukhwa zbierają się 
oa czasu do czasu w świętym le­
ssie, aby wykazać wiernym, że 
zawsze posiadają zdolność po­
skramiania demonów. Żadna da­
ta, żaden dzień nie jest wyzna­
czony specjalnie na taką cere­
monię. W ielki Czarodziej zwołu­
je  swych kapłanów według swo­
je j woli, a ci mają obowiązek 
zjaw ić się natychmiast i uczest­
niczyć w wielkiej próbie „mater­
ia lizac ji"  demonów.

Kapłani wyznania Bon odróż­
niają się od lamów buddyjskich 
specjalnym sposobem ubierania 
si.ę, a zwłaszcza pęczkiem bia-

Podróżuj samolotem

łych włosów, który noszą na czub 
ku głowy. Aby móc asystować 
tej uroczystości leśnej, amery­
kański uczony musiał również 
przekształcić się w Nukhwa i po­
niekąd starać się przesiąknąć psy 
ehiką tych tajemniczych starców.

Przedsięwzięcie było zuchwałe 
I  prof. Forman uczestnictwo 
swoje w  tajemniczym obrzędzie 
zawdzięczał li tylko zażyłej przy­
jaźni z jednym z kapłanów. Ten, 
o dziwo nie uważał wcale, że 
wprowadzenie białego będzie u- 
chyleniem re lig ji Ben. Uważał 
bowiem Amerykanina za coś w 
rodzaju kapłana z racji jego w ia­
domości medycznych.

T A JE M N IC Z A  PO LA N A

Tło, jakie tworzy święty las, 
skąpany w cieniach nocy, było 
imponujące i wyw ierało silne wra 
żenie. Las zdawał się być stwo­
rzony do odtwarzania scen nad­
przyrodzonych. Amerykanin po­
informowany przez swego tybe­
tańskiego przyjaciela, ueharakte- 
ryzował się na Nukhwa i uloko­
wał się w świętem kole kapła­
nów na środku znajdującej się

w lesie polany.
„Obserwowałem kapłana, który 

znajdował się po mojej lewej rę­
ce —  opowiada Forman. —  Miał 
twarz niesłychanie brzydką, a w 
dodatku pokrytką grubą war­
stwą brudu. Pęczek białych wło­
sów na głowie zdawał się być sie 
dliskitm robactwa. Jego oczy 
czarne, jak kawałki węgla, zda­
wały się patrzeć nieruchomo w 
nicośc. Najwidoczniej pogrążony 
był w rodzaju transu hipnotycz­
nego. To uczucie ekstazy malo­
wało się na twarzach wszystkich 
tych ludzi, siedzących naokoło ze 
skrzyżowanemi nogami, ubranych 
najdziwaczniej. Zdawało się, że 
trzyma ich w pewnem parężeniu 
jakaś niewidzialna siła. Zdawali 
się na coś czekać, aż nagle..."

W IE L K I C Z A R O D Z IE J

„Oczy moje zwróciły się na ro­
dzaj przejścia między drzewami 
obok płaskiej skały —  pisze da­
lej Forman. —  Człowiek ów o po­
staci atlety ukazał się na polan­
ce. Zrozumiałem, że to nie mógł 
być inny jak Drukh Shim —  
W ielki Czarodziej. Uczułem, ie

jestem podniecony —  przyznaje 
się amerykański uczony —  i zro­
zumiałem, że zaczyna się cere- 
monja".

„Drukh - Shim skierowTal się dc 
wysokiego drzewa i zaczął się na 
nie wdrapywać ze zdumiewającą 
śmiałością. Poprostu nie chciało 
się Wierzyc, że nie grozi mu żad­
ne niebezpieczeństwo, że nie spa 
dnie w  tej chwili i nie połamie 
rąk i nog. Jednakże Drukh-fehim 
bezpiecznie dotarł do wierzchoł­
ka i usiadł na jednej z gałęzi ze 
skrzyzowanemi nogami. Objął ko 
lo kapłanów przenikliwym wzro­
kiem, przed którym, zdawało się,: 
nic nie zdoła się ukryć".

Forman przyznaje się, że uczuł 
w tej chwili dziwne ściśnięcie 
gardła. W ielki Czarodziej wyko­
nał to wszystko w milczeniu. Je­
dnym gestem nawet nie pozaro 
wił podwładnych kapłanów. To 
ponure milczenie, które towarzy­
szyło przybyciu najwyższego ka­
płana, podnosiło jeszcze ciężki 
i ponury nastrój tego momentu. 
Nic. zupełnie nic. śmiertelne m il­
czenie.

(D. c. n .).

Skutki trzęsienia ziemi pod Stambułem

M iasteczko nawiedzone katastro  fą trzęsien ia  ziemi. Widoczne na obrazku gruzy
domach świadczą o rozm iarach klęski.

po zburzonych

i i i W

M a r e k  R o m a ń s k i
1 0 5 )

PODWÓJNE ZYCIE 
GRETY N IELSEN

Stał ze zmarszczonemi brwiami, nieco bezradny wobec oszała­
miających wypadków, w których wirze nagle się znalazł.

—  Kiedy to może nastąpić?
—  Musi pan się zdobyć na cierpliwość.
—  Nonsens! —  wybuchnął naraz i świadomość własnej bezsiły 

stanęła mu jasno przed oczyma— Pani żąda ode mnie niemożliwych 
rzeczy! Proszę wziąć pod uwagę, że kocham Gretę Nielsen i mysi 
o je j obecnym losie doprowadza mnie do rozpaczy. Gdyby mi pani 
nawet powiedziała, że Grecie nigdy nie byio lepiej, jak teraz, poza 
tą jedną drobnostką —  uśmiechnął się ironicznie —  że nie ma swo­
body ruchów, gdybym nawet w to uwierzył —  niepokój mój nic 
stałby się ani odiobinę mniejszy. Drżałbym nieustannie o nią. Musi 
być bardzo nieszczęśliwa...

—  Trzeba spojrzeć na to oczyma mężczyzny. Trzeba przetrwać. 
Panna Nielsen wie, że je j niewola jest tylko czasowa.

—  A  jeżeli pani kłamie? Jeżeli wszystko od początku do koń­
ca jest nieprawdą? Jeżeli w tej piekielnej sprawie tkwi jakaś inna 
tajemnica?

—  Jestem tak samo dobrze zakładniczką w pana rękach, jak ona 
jest zakładniczką wywiadu dla którego pracuję. A le niech i tak bę­
dzie! Przyrzeknę coś panu

— Pizyrzeknie pani?
—  Niech pan nie ironizuje. Jeżeli da nu pan słowo dżentelmena, że 

zapomni pan o naszej rozmowie i poczeka cierpliw ie na powrót pra­
wdziwej Grety, jeżeli nie rozpocznie pan żadnych poszukiwań, kto-

Co się słałd
W czoraj: upały w Miami, 
w Warszawie w iał w iatr z zachodu, 
śnieg w  Colorado i chmury 
od Dalekiego Wschodu, 
w  eterze —  radju-depesze 
na temat ostatnich wydarzeń, —- 
że orjentalme zbłądz.ć 
najłatwiej —  w Yosziwarze, 
żc chińsko-japońskie układy 
zapewnią spokój Orientu, 
lecz stracił spokój beau Adolf,
(to wina temperamentu): 
psychiczne przeobrażenia —  
charakter i płeć —  tout court:
—  że musi mieć Tanganajkę,
W  Paryżu —  Prix  Goncourt 
wziął Vercel. A  „F iga ro " i ..Journal" 
pisały o rewelacji 
a propos orjentalnej 
a polskiej orjentacji 
i dezorientacji sąsiadów 
i że się Litw inow  omylił, 
mówiąc o Wschodnim Pakcie.
Wiadomość z ostatniej chwil" 
kryzys rządowy w Norwegji,
Litw inow już zmieni! zdanie, 
a na Florydzie był konkurs 
największych mydlanych baniek.

M (a rja )  L. K (r iig e r ) '

H iiu c zd w ' „szadchen"
T r a g i c z n e  d z i e j e  ż y d o w s k i e g o  m a ł ż e ń s t w a

Jak pisze „Hajntyge Najcs" 
rabin K lajner (Nowolipie 54) 
przeprowadził w zeszłym tygodniu 
nader niezwykłą sprawę rozwodo­
wą.

Rozwodzący się mąż jest wdo­
wcem, mającym troje dzieci z po­
przedniego małżeństwa. Pracuje 
w branży trykotowej. Obecną żo 
nę, bezdzietną i ozwódkę, poznał 
za pośrednictwem swego kolegi 
po facnu. Kolega ten skojarzył 
małżeństwo, występując w charak 
terze „szadchena" (swata zawo­
dowego) i za swe trudy otrzymał 
od pana młodego pieniężne wyna­
grodzenie.

Przyczyną rozwodu staia się o- 
koliczność, ze, aezkolw:ek małżeń­
stwo pobrało się zaledwie niespeł­
na 6 miesięcy temu. żona niedaw­
no dala życie dziecku. Kiedy mąż 
wj raził z tego powodu pewnie po­
dejrzenia, oświadczyła ma, że 
dziecko urodziło się przed wcze­
śnie. Weawany przez nieufnego 
męża lekarz - ginekolog stw ier­

dził jednak, że wbrew słowom to- 
ny dziecko przyszło na świat nor­
malnie. Wówczas mąż zażądał od 
żony, aby mu powiedziała, kto jest 
ojcem dziecka. Żona odmówiła 
Wówczas mąż wszczął kroki roz­
wodowe.

Dopiero podczas rozprawy roz­
wodowej żona wyznała ze łzami, 
że przyczyną je j nieszczęścia jest 
ten sam kolega męża, który wy­
stępując jako „szadchen" skoja­
rzył małżeństwo. Uległość je j wy­
musił szantażem, grcżąc, że nic- 
dopuści do tego małżeństwa. Nie­
szczęśliwa kobieta z rozpaczą o- 
świadczyla, że jeśli mąż zaniecha 
rozwodu, to będzie miał w uiej 
jaknajwięcej kochającą i jaitnaj- 
■ wierniejszą żonę. Pomimo tego 
błagalnego oświadczenia, mąż ob­
stawał przy rozwodzie i rozwód 
ten został mu udzielony. Opusz­
czając swą żonę, zostawił je j mie­
szkanie, dostatnio urządzone przy 
ul. Gęsiej i dał w iększą sumę pie­
niędzy.

W spraw,e nauciycieli-żydów
U n A O , 21.1. (K A P ).  —  Na,| n;e to „nie zostało uwzględniona 

podanie, wniesiono przez rodź-- | 7 braku podstaw", 
ców m. Białegostoku do Kurato-j 
rjum Szkolnego w Brześciu mul 
Bugiem w. sprawne usunięcia nau 
.•zycieli żydów' ze szkól powszeeh 
nych, Kuratorjum odpowiedziało 
odmownie, zaznaczając, że peda-

Jak się dowiadujemy, rodzice 
odpowiedzią tą nie są zadowole­
ni i będą w dalszym ciągu czyni­
li starania o usunięcie nauczycie­
li żydów.

rc sprowadziłyby nieszczęście na nas wszystkich, dam panu do­
wód, że droga panu dziewczyna żyje i jest zdrowa.

—  Jaki dow'ód? —  zapytał zdziwiony
—  Czy chciałby pan do niej napisać?
Był tak zaskoczony, że odpowiedział dopiero po pauzie.
—  Naturalnie.
—  A  więc napisze pan do niej i lo zaraz. Zaraz, ponieważ chcę, 

by pan aziś wieczór wyjechał z Berlina. W ciągu tygodnia otrzyma 
pan odpowiedź od niej. L ist do Grety zostawi pan mnie. Czy, gdy 
otrzyma pan wiadomość od narzeczonej, uwierzy pan, że nic jej 
nie grozi?

—  Tak.
—  Ostrzegam tylko, że oba ..isty zostaną ocenzurowane i wszyst­

ko, co mogłoby być z naszego punktu widzenia ricwlaściwc, będzie 
wykreślone.

—  Rozumiem...
Chciał usiąść przy biurku, lecz dotknęła jego ramienia.
—  Zaraz. Jeżeli mam przekazać ten list, który chce pan napisać, 

musi mi pan najpierw dać słow'o...
Jeszcze krótka chwila namysłu, sekundy pasowania się ze sobą, 

poczem Sven Ahlberg pochyla jasną glow’ę.
—  Nie zdradzę pani 
—  Nikomu ?

—  Nikomu.
—  Daje pan słowo dżentelmena?
—  Daję pani -o słowo.
Wyciągnęła do niego rękę. Podał jej swoją. Dłoń dziewczyny 

była zimna, jak lód.
—  A  więc doszliśmy do poiozumienia —  pierś je j zafalowała 

żywiej, jakby pozbyła się ogromnego, dławiącego ciężaru. W ygrała! 
I tym razem jeszcze w ygrała !

—  Przysięgam panu na moje życie, —  odezwała się głosem peł­
nym wzruszenia —  przysięgam panu na te wszystkie straszne chwi­
le, kiedy trwmga i osamotnienie lamią mi duszę, że powiedziałam 
panu szczerą praw'dę, że Greta Nielsen żyje i wróć do pana cała

i zdrowa Jest stokroć bezpieczniejsza, niż ja  i włos jej z głowy nie 
spadnie.

—  Wierzę pani... —  zająknął się —  Mój Boże, nie wiciu prze­
ciąż nawet., jak pani na imię, jak brzmi pani prawdziwe nazwisko ...

—  Zna pan je dobrze. Nazywani się Grota Nielsen. —  uśmiech­
nęła sie.

—  A  więc wierzę pani... Greto Nielsen.
—  Niech pan teraz siada i pisze. Niech pan napisze do tamtej 

dziewczyny dobry, dodający jej otuchy list. Niech ją  pan uspokoi, 
żc wszystko dla niej skończy się pomyślnie. Zostawi mi pa?> swój 
adres w  Sztokholmie. W ciągu niewii Iu dni otrzyma pan odpowiedź. 
Jak długo ma pan jeszcze zamiar pozostać w kraju?

—  Mogę zostać najwyżej sześć tygodni.
Ściągnęła luki brwi.
—  Sześć tygodni? 1’ostaram się, by w tym okresie czasu było 

wszystko wyjaśnione. A  jeżeli mi się to nic uda, będzie pan musiał 
sobie jakoś poradzić...

—  Tak. To już mój kłopot. Może uda mi 3ię przedłużyć urlop...
Usiadł przy biurku, przyjął od Groty podsunięty mu blok papijrd

i jął pisać list do narzeczonej. Agentka usunęła się cicho i usiadła 
w kącie pokoju, chcąc jaknajmniej mu przeszkadzać.

Sven Ahlberg pisał wolno, starając się w najbardziej zwięzłych 
słowach zawrzeć jaknajwięeej treści, powiedzieć jaknajwięcej swej 
ukochanej Grecie! Światło mulej lampy, ocienionej abażurem, kła­
dło się jasnym refleksem na twarzy młodego Szweda. Siostrzenica 
generała von Strelitz obserwowała ostry, energiczny profil męż­
czyzny i powtarzała sobie, że może być spokojna —  że człow iek ten 
dotrzyma przyrzeczenia. Że dotrzymałby go nawet wtedy, gdyby nie 
był zaszachowany obawą o los swej dziewczyny. Poprostu dlatego, 
że dal słowo honoru.

Stalówka równomiernie skrzypiała po papierze. Zra oknami wśród 
nagich konarów drzew, tonących już w  mroku wieczornym, hała­
sowały układające się do snu wrony. W pokoju panowała głucha 
Cisza, mącona tylko dyskretnem tykaniem zegara.

(D . c. n .).
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